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T R E Ś Ć .  * , .
Warszawska j/fś ta w a  zwierząt gospodarskich, płodów rolniczych i ogro- 

dowizn lWólestwa Polskiego w r. 1867.
Kilka stów o teoryi Liebiga i jej praktycznem zastosowaniu w gospodarstwie. 
O uprawie i tarciu lnu w Inflantach.
Towarzystwa rolnicze:
Sprawozdanie z czynności Tow. Roi. wpow. Pleszewskim i  Odol. za r. 18G7.

Koresiiondencye z powiatów.
Z Pomarzauek z d. 5 grudnia rb.
Z Poznania z d. 10 grudnia rb.
Rozm aitości:
Sposoby przechowywania łubinu w słomie jako też ziarna po wymłóceniu. 
Zupełnie wodotrwały cement.

Warszawska wystawa
2 -wićrząt gospotlarskicli, płodów i-oliiiozyeli 

i ogrodowizn Królestwa J^olslciejjo.

W i*olcii 1867.

( D a l s z y  c i ąg) .

Zewnętrzny obraz urządzenia wystawy 
i jćj przebiegu.

Termin rozpoczęcia wystawy rolniczej w W arszawie w d. 
21 września nie był zbyt dogodnym w tym roku dla gospo­
darzy wiejskich, którzy, co z natury rzeczy wynika, powinni 
najliczniejszy wziąć w niej udział jako wystawcy i zwićdzający. 
Opóźnione sićwy ozimin, niedokończony sprzęt kartofli, bu­
raków, potraw u, niezałatwienie jesiennych przygotowań stało  
się dla jednych przyczyną, dla innych pozorem , wymówką 
pozostania w domu.

W  oznaczeniu term inu miano zapewne na względzie ko­
rzystanie z dni cieplejszych;, sprzyjających osięgnięciu większej 
liczby widzów, dni równie też potrzebnych dla wystawianych 
owoców i warzyw. P raw da, że owoce miłćm i użytecznćm są 
dopełnieniem zajęć ro ln ika; że warzywa wszelkiego rodzaju 
świetniej wyglądają, wydobyte z ro li, niż z piwniczego piasku, 
stanowiąc jednocześnie naturalne urozmaicenie i ozdobę wy­
stawy; słuszniej wszelako przełożyć można isto tną korzyść nad 
piękną powićrzchowność. Spóźnienie term inu wystawy o dwa 
lub trzy tygodnie byłoby zmniejszyło bez wątpienia ilość

zgromadzonych owoców, zostałyby jednak trwalsze gatunki 
celujące nie kilkodniową tylko w artością; warzywa ogrodnicze 
trochę mniej pięknie byłyby się zalecały oczom smakoszów 
i gospodyń, za to wieśniacy większy możeby byli dostawili 
poczet uczestników, ich zaś pożytek i dogodność w urządza­
niu wystaw rolniczych przedewszystkiem należy mieć na uwa­
dze. N iestała jesienna pogoda, przysłowiem uświęcona, nie- 
dopisać równie może w końcu września, co zdarzyło się w rb., 
jak  w połowie października.

W ystawa odbywała się w posiadłości Banku Polskiego 
przy ulicy Nowogrodzkiej i na sąsiednim przeciwległym placu 
prywatnych właścicieli, bezpłatnie na ten cel odstąpionym.

Pomieszczenie wystawionych przedmiotów nie sprawiało 
wielu trudności. Posiadłość bankową składa rozległy czwo­
robok z wznoszącym się w środku kilkopiętrowym gmachem, 
właściwie składem  zastawionych w Banku produktów. W zdłuż 
trzech boków wybrukowanego placu są parterow e, bez ścian 
frontowych, na słupach oparte, przykryte galerye, na skład  
wełny podczas święto-jańskiego jarm arku  używane.

Otóż w galeryach tych zrównano pomosty, podawano 
przegrody i przegródki, urządzono pochyłe stoły, przeznacza­
jąc stosownie na postój zw ierząt, rozłożenie zboża i płodów 
ogrodownictwa. Dla owoców i produktów przemysłowych wy­
próżnioną została jedna z dolnych komor bankowego gmachu, 
obszerna i widna. Ogrodowiznom oddane im miejsce nie wy­
starczyło, rozpostarły się więc w części przedziałów zbożo­
wych, napróżno ziarna wyglądających. Dzięki PP. Ogrod­
nikom oddziały, zbożowo-warzywny w galeryi i przemysłowo- 
owocowy w komorze całkowicie zapełniły się , inaczćj pustka 
byłaby wybitną i rażącą. W wybornie obmyślanych i wyko-
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nanych p rzegrodach  in w en tarza  wiele k la tek  s ta ło  pustych  
lub  w części ty lko zajętych. P rzed  ga leryą  zbożow ą położono 
nieliczne okazy produkcyi leśnćj i ustaw iono ule.

M achiny, narzędzia rolnicze, ogrodnicze itp . zajm ow ały 
p lac pryw atny  po drugiej s tro n ie  ulicy, w ysunięte tam  nie 
z b ra k u  miejsca na szerokićin , bankow em  podw órzu , lecz dla 
un iknien ia pożaru  z ognisk lokom obil i n ie s traszen ia  zwić- 
r z ą t  św istem  pary  i tu rk o tem  m achin.

N iezapełnionćj części p ryw atnego  placu użyto na sk ład  
siana i słom y, przygotow anych s ta ra n ie m  K om ite tu  d la  wy­
staw ow ych inw en tarzy ; owies zsypano w zam kniętćm  schowa­
n iu  przy  oddziale zw ierząt. P rzy taczam y te  szczegóły, aby 
w ykazać, że K om ite t tro sk a ł się  o możliwe dogodności wy­
staw ców  nie bez s tra ty  n aw e t, bo przysposobiona pasza 
w większćj ilości nie zo s ta ła  zużytą z powodu m ałój liczby 
sprow adzonych konsum entów .

N a p lacu  m achin , przy w ejściu, m ieścił się skrom ny bu­
fe t, skry tykow any srodze przez jednego z w arszaw skich dzien­
nikarzy, k tó ry  widocznie zw iedzał w ystaw ę po dobrem  śn ia ­
dan iu , czy objedzie, i zapom nia ł, że ludzie, co nie mogli ani 
n a  chwilę oddalać się do m ia s ta , ja k  dozorcy i s łu ż b a , jeść 
i pić potrzebow ali. Zw iedzającej m ęzkiej publiczności służy ł 
bufet za schronienie do palen ia  cygar i papierosów , k tórych  
nie wolno było palić w obręb e wystawy.

O gólnem u rozkładow i i u rządzen iu  dw a ty lko robim y 
zarzu ty . P ierw szy, że zboża um ieszczono przy tylnej ścianie 
galery i i zasłon ięto  je  z f ro n tu  s to łam i, ub ranem i w wysokie 
stósy  rozm aitego w arzyw a, przez co zboża m iały  za m ało 
św ia tła , a  nad to  pozosta łe  przy nich przejście było za ciasne ; 
w tćj części w ystawy cyrkulacya publiczności nie by ła swo­
bodną. Uniknąć tego łatwo było można uzyskaniem od Banku 
d rug ićj jeszcze kom ory do warzyw i ja rzy n  i wysunięciem  
więcćj k u  św ia tłu  p rzegródek  zbożowych.

D rug i za rzu t dotyczy wygody znużonych widzów, nie 
znajdujących po kilkogodzinnćm  oglądaniu  żadnego m iejsca 
do spoczęcia; na jp rostsze  ław y byłyby stanow iły d la  zmęczo­
nych  upragniony wypoczynek. N ieliczne ogrodowe ław ki wy­
staw ców  były  przedm iotem  ciągłego w spó łub iegan ia  się s tru ­
dzonych.

P rzy stro jen ie  wystawowego p lacu  było  bardzo skrom ne. 
W n ę trza  stołów  i wzniesień zak ty to  białym  k arto n em , gusto­
wnie u fałdow anym ; pom iędzy słupam i b ram  i galery i zawie­
szono festony z liści dębow ych; oto ca ła  ornainen tacya, 
p ro s ta  i pow ażna i bodaj było  na niój poprzestać. Ani róż­
norodność przedm iotów , ani obszerność p lacu nie w ym agała 
i n ie dozw alała innej bez w ielk ich , a n iepotrzebnych kosztów .

D ozór zgrom adzonych przedm iotów , rozstaw ionych n a  zna- 
cznćj p rzestrzen i, w ym agał n ad e r pilnćj i bacznej uwagi Ko­
m ite tu , szczególnićj w oddziale m achin, narzędzi i kosztow nych 
wyrobów fabrycznego przem ysłu  na pryw atnym  p lacu , otoczo­
nym  drew nianym  tylko, nizkim  parkanem . W  sk u te k  trafn ie 
przedsięw ziętych środków  z zarządzenia S ek re ta rz a  w ystawy 
unikuiono znacznych s tra t i uszkodzeń.

D nia 20  w rześnia p lac wystawy zaczął się za ludniać. To 
ko le ją , to  wozami nap ływ ały  zadek larow ane okazy. D elega- 
cye, z g rona sędziów w każdym  oddziale w ybrane, zajm ow ały 
się odbiorem  i ulokow aniem  przywożonych przedm iotów . K a r­
tk a  delega ta  s łu ży ła  za dowód do o trzym ania kw itu  w kan- 
ce lary i K o m ite tu , a n as tęp n ie  bezp ła tnego  d la  wystawców

biletów  w ejścia, k tó re  bezpotrzebnie późnićj po dwa razy wy­
m ieniać kazano.

P ićrw otuym  zam iarem  K om ite tu  było  przyznać nadgrody  
przed  otw arciem  wystawy d la  publiczności, ja k  o tern wiemy 
z ogłoszeń gazet. W ykonanie tego zam iaru  pokazało  się  
niem ożliwćm . Do późnego w ieczora w w igilią i w sam  dzień 
rozpoczęcia wystawy przybyw ały rozm aite okazy, a dziesiątą  
część, bo około 300 po term in ie dostaw iono. M ożna było  
tem u zapob iedz, naznaczając w ystawcom  na 4 lub 3 dni 
wcześnićj n iechybną dostaw ę w ystawić się m ających przed­
miotów, wyjąwszy owoce, jak o  szybko u legające zepsuciu  w nie- 
właściwćj dla nich tem p era tu rze .

Przyznanie m edali przed  o tw arciem  k ieru je n ie jako  wy­
robieniem  sądu  zwiedzających. P ożytek  z tąd  osięgnięty byłby 
isto tn ie  ważnym i sku tecznym , gdyby przy zestaw ieniu  p ło ­
dów i wyrobów zam ieszczane były  choć najtreściw sze obja­
śn ienia powodów uznanego odznaczenia i p iśrw szeństw a. K ar­
tk i na okazach , oprócz m iana g a tu n k u , nazwy wystawcy, 
m iejsca pochodzenia i przym iotów , podanych ogólnie w de- 
k la racy ach , o niczem  więcćj pouczyć nie m ogły. Szczegółowe, 
p ryw atne opisy n iek tó rych  wystawców odczytywano z w ielkiem  
zajęciem ; z drugiej znów strony  zw iedzająca kom peten tna 
część publiczności pod pewnym  stopniem  kon tro lu je  wyroki 
delegacyi i nabyw a wiary w ścisłość porównaw czego rozb ioru  
i św ia tłą  bezstronność sędziów, co nie pom ału  zachęca p ro ­
ducentów  do u d zia łu  w przyszłości. G dyby nie p rzedłużenie 
za k ró tk o  zam ieszczonego czasu trw an ia  tegorocznej wystawy, 
ocenienie nie byłoby się skończyło p rzed  zam knięciem , p o ­
mimo że delegacyoin w większćj połow ie ich sk ła d u  an i ma- 
łćj pracy, ani b rak u  pospiechu sum iennie zarzucić nie można.

R o z p o c z ę c ie  sa m o  w y sta w y  w ie lc e  s ię  r ó żn iło  od  p o d o ­

bnych chwil wystaw  dawniejszych. T am te m iały cechę u ro ­
czystości ro ln iczych, podnoszone będąc słuszn ie i ja k  się na­
leżało do godności poważnego i w pij vvowego ak tu . P op rze­
dzało  je  zwykle solenne nabożeństw o, odpraw iane przez do­
sto jn ików  kośc io ła ; zagaja ły  je  stosow ne przem ów ienia pre- 
zydującego w obec zgrom adzonych sędziów, wystawców i licznej 
publiczności. W  r. b. p rzyjazd N am iestn ika K ró lestw a w to­
w arzystw ie k ilku  dygnitarzy  cywilnych i wojskowych, P rezesa  
i Członków K om ite tu  by ł jedynym  urzędowym  fak tem  otw ar­
cia. Mowy inauguracy jnć j, ani pow itania wystawców i dele­
gacyi kom itetow ych nie było, postronnych  widzów pod tę 
chwilę nad e r m ało.

Było to  w ystąpienie ro ln ic tw a krajow ego i n c o g n i t o ,  
popis m ilczący bez odpowieduiego uznania i należnćj zachęty. 
Cały przebićg w ystawy nacechowany był p ię tnem  odosobnie­
n ia , wielce zakraw ającego  na dzisiajsze popisy niedojrzałej 
m łodzi szkó lnć j, bo ja k  tam  profesorow ie i zw ierzchnicy przy  
zam kniętyćh drzw iach rozw ażają postępy naukow e uczniów, 
odczytują w ypracow ania, og lądają ich ry su n k i, wzory, m apy 
itp., a  oceniwszy, rozda ją  nadgrody i prom ocye, ta k  tu  oprócz 
n ara d  delegacyi oddziałow ych i sesyi K om ite tu , w końcu zaś 
niemego rozdan ia przyznanych m edali i listów , żadnego pu­
blicznego przem ów ienia, żadnych ogólniejszych w ystąp ień , ani 
zeb ran ia  wystawców nie było.

Stósownćm  uw ażam y tu  za strzćd z , że m am y n a  myśli 
porozum ienia się i cele u ty lita rn e , jak ich  w ystaw a, zgrom a­
dzając rolników  z różnych stro n  k ra ju , wiele bardzo n as trę ­
czyć może. Pom ieszczenie wystawy w m iejscu dość odoso-
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bnionćm  i od m iasta  o d leg łćm , mimowoli sprzyjało  rozstrzele­
n iu  wystawców, nie m ających w bliskiem  sąsiedztw ie jak ićj sa li 
u stępow ej, gdzieby, zebraw szy s ię , mogli udzielać sobie wza­
jem  spostrzeżeń , zasięgać jed n i od drugich  koniecznych nie­
kiedy o w ystawionych p rzedm io tach  ob jaśnień; pouczać się 
w kw estyach upraw y, hodow li i p ro d u k c ji pokrew nych ro­
dzajów  zbóż, ras  inw entarzy , wyrobów przem ysłu  w różnych 
m iejscowościach rozm aicie trak tow anych . la k ie  zogniskow anie 
in teligentniejszych w ystawców ; ta k ą  w ym ianę myśli i spostrze­
żeń ; ta k i podział owoców p racy  i dośw iadczenia uw ażam y za 
najcelniejszy w arunek , a zarazem  za potężny i najprostszy  
środek  pom nożenia praw dziw ie użytecznych skutków  wystaw 
rolniczych.

N iedostatek  tak iego  m iejsca do pozaw ystawow ego zeb ra ­
nia daw ał się uczuć wystawcom rów nie dotkliw ie, ja k  zwie­
dzającym  b rak  k a ta lo g u , koniecznego dla wielu przew odnika. 
O późnienie w ydania k a ta lo g u  n as tąp iło  po części d la  tego, że 
nie pom yślano o nim pierw ej i ze sk ładanych  deklaracyi nie 
przygotow ano m ateryalów , k tó re  potćm  z chwilą otw arcia 
w k ilka godzin w każdym  oddziale spraw dzić i uzupełnić ła ­
two było m ożna, z pom inięciem  w praw dzie spóźnionych w prze- 
se łce  przedm iotów , łecz to  przy każdej w ystaw ie się zdarza 
i może pokryć się dodatk iem , a  sk ła n ia  w ystawców  do pun­
ktualn ie jszej dostawy. K ata log  tegoroczny, uk ładany  pospie­
sznie z d ek laracy i, bez spraw dzenia na wystawie, nie u n ikną ł 
pom yłek i opuszczeń. To pom inięto okazy przedstaw ione bez 
d ek la racy i, to zam ieszczono podane, a  nie przyw iezione. Prze­
konaliśm y się o te rn , spraw dzając  w łasne no ta tk i z drukow a­
nym spisem . Nic m ało też w płynęło na późniejsze ukazanie 
się katalogu  polecenie W ładzy, aby był i w rosyjskim  języku  
wydanym . P o trzeba tło m aczen ia , k tó rego  nie m ożna było 
dość ła tw o  i szybko w ykonać przy zupełnej nieznajom ości 
b iegłych naw et tłom aczów  wyrazów technicznych gospodarstw a 
rosy jsk iego  i b rak u  nazw n iek tó rych  narzędzi i przyrządów , 
w Rosyi nieużyw anych lub n ieznanych , czem u i n a jdok ładn ie j­
sze słow niki skutecznie zaradzić  nie mogły-

W spom nieliśm y ju ż  wyżćj o postanow ieniu  rzą d u , u ła - 
tw iającem  mniej zam ożnym  m ieszkańcom  zwiedzenie i przy­
wóz swych produktów  przez wyznaczenie po trzebnych  fundu­
szów do dyspozycyi w ładz m iejscow ych, z k tórego, ja k  wiemy, 
m aluczka tylko liczba d la  niewiadom ości sko rzysta ła . Nie 
w ypada nam  tu  pom inąć innego, p ryw atnego już  postanow ie­
n ia , m ającego mieć dobro wystawy na celu.

J e s t  to ogłoszenie D yrekcyi D rogi Żelaznćj W arszaw sko- 
w iedeńskićj, że: p r z e d m i o t y  z w y s t a w y  p r z e w o ż o n e  
b ę d ą  z p o w r o t e m  d a r m o ,  w y j ą w s z y  ż y w e  i n w e n t a ­
r z e .  N ie możemy tak  w spaniałom yślnego k ro k u  ze strony  
D yrekcyi bez w zm ianki pozostaw ić, za łączając  uprzejm ą p ro - 
źbę o ogłoszenie d la  wiadom ości sta tystycznej, jak ie  przedm ioty 
i jak ić j wagi D yrekcya d a r m o ,  przew ieźć poleciła. O ile 
nam  wiadom o, m achin i.n a rzę d z i, m ających najwięcej ciężaru , 
zam ieszkali przy kolei wystawcy nie n ad es ła li; idący za m a- 
m achinam i, co do c iężaru , dz ia ł żywego inw en tarza  z pod 
dobrodziejstw a tego był w y ję ty ; pozostaw ało  zatćm  chyba ja ­
k ieś k ilk a  ćw ierci zboża, jeśli k tó ry  w ystaw ca z pow rotem  je 
z a b ić ra ł; dla tych szkoda było ogłoszeń w pism ach publicznych. 
M amy nadzie ję , żel n a  przyszłość obecna D yrekcya w tego 
rodza ju  postanow ieniach pójść zechce za  p rzyk ładem  R ady 
Z arządzającej z 1858 r ., k tó ra  wówczas o g ło s iła , że:

„R ada Z arząd za jąca  T ow arzystw a D rogi Żelaznćj W ar- 
szaw sko-wiedeńskiej, p ragnąc przyłożyć się do ożywienia ruchu  
i do w szelkiego pow odzenia wystawy ro ln ic ze j, uw alnia ocl 
op ła ty  w s z y s t k i e  ł a d u n k i  i p a c z k i  dla w ystawy rolniczćj 
przeznaczone, z k tóró jkolw iek  stacyi do Łow icza expedyow ane; 
zalćcając zarazem  expedytorom  stacyjnym  czynić w szelkie 
u ła tw ien ia w spiesznćm  i chętnem  expedyow auiu pow ierzonych 
iui p rze d m io tó w /

Podobne postanow ienie R ady Z arządzającćj odpow iadało  
je j stanow isku , pelućm  będąc uznania i poparcia  d la  narodo­
wego rolnictw a.

Podczas trw an ia  wystawy u rządzane b y ły : p róba sikaw ek 
na Bankowym  P lac u ; p róba  żn iw iark i, pługów  i innych na­
rzędzi na polach folw arku Ś w iętokrzyzkiego; wreszcie ogólne, 
jednoczesne puszczenie w bieg m ło carń , w ialni, s ieczkarń  
i różnych przyrządów  na m iejscu w ystawy na żądanie H ra ­
biego N am iestn ika  K rólestw a. N ajw ażniejsze z nich próby 
ro lne dostępne były ty lko d la expertow , co stósow uem  obwie­
szczeniem  zaw arow ano.

Po tygoduiow ćm  istn ien iu  w ystaw a w sobotę 28 w rześnia 
w ypróżniać się poczęła. P ićrw sze do domów w yruszyły in­
w entarze. W  opuszczonej przez nie g a le ry i, czysto wymie­
cionej, po usunięciu  przegród  i żłobów ustaw iono k rze s ła  d la  
publiczności, zgrom adzonej w liczbie 1600 osób n a  uroczystość 
rozdan ia nadgród . P rzed  tą  galeryą w zniesiono trzy  ozdobne 
nam ioty: środkow y n a  podw yższeniu, z fron tu  otw arty, m ie­
śc ił s tó ł i k rz e s ła  dla N am iestn ika K ró lestw a i tow arzyszą­
cych m u d y g n ita rzy ; z dwóch bocznych: w praw ym  zasiad ła  
m uzyka, przy odgłosie k tó rćj, wedle słów  spraw ozdaw cy w ar­
szawskiego T ygodnika Ilu strow anego , nas tąp iło  uroczyste 
rozdanie n ad g ró d ; należało prawdziwiój n ap isać : w o b e c n o ­
ś c i  k t ó r ć j ,  bo rzeczyw iście m uzyka by ła nieczynną i oprócz 
początku  jak iegoś tańca niczego więcej nie słyszeliśm y.

W  drugim  nam iocie bocznym  podpisyw ano pokw itow ania 
z doręczonych m edali, o raz w ydaw ano do nich dyplom y i listy  
pochwalne.

Po rozdan iu  przyznanych m edali wystawcom', nazw iska 
k tó rych  czy ta ł cz łonek K o m ite tu , P. A lexander Blum enfeld, 
dopełuionćm  przez N am iestn ika  K ró lestw a , tenże w yraził n a­
dzieję , że w roku  przyszłym  w ystaw a liczniej i św ietnićj się 
odbędzie. S łow a N am iestn ika pow tórzy ł po polsku głośnićj 
w spom niany P. B lum enfeld.

R ozdane m edale, w ielkości ta la r a ,  odrobione w probiern i 
dawnej w arszaw skiej m ennicy, grzeszą brakiem  jakiegokolw iek 
g o d ła  rolniczego lub odpowiedniego napisu  Z je d u ć j strony  
je s t popiersie  panującego  C esarza, z d rugiej napis w języku  
rosy jsk im : „Za p racę  i p rzem y sł,“ niżćj im ię i nazw isko wy­
staw cy po rosy jsku  i po p o lsk u , pod niem i lite ry : W . R., 
oraz r. 1867. N iedostatek  godeł na m edalach  zastępu ją  nie­
ja k o  dyplomy, w k tó rych  p iękna litog rafiia  treśc i rolniczćj 
o tacza przyznanie, w yrażone w dwóch języ k ach , i opatrzone 
podpisam i całego K om itetu. L is ty  pochwalne są  tej sam ćj 
w ielkości i rysunku.

W spom nim y tu  jeszcze o projekcie, —  ogłoszonym  w Ga* 
zecie W arszaw skićj, podanym  przez jednego  z wystawców, —  
ofiarow ania wystawionego z b o ż a , z odpow iednićm  przyczynie­
niem  się  wystawców innych kosztow niejszych przedm iotów , na 
rzecz nieszczęśliw ych m ieszkańców  sto licy , dotkn ię tych  kię-
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skam i powodzi i pow ietrza , k tó ry  spe łz ł bez sk u tk u  z powodu 
b ra k u  stosow nych środków  porozum ienia się z w ystawcam i.

Skreśliw szy ogólny] obraz przeb iegu  wystawy, przecho­
dzimy do szczegółow ego sp raw ozdania i opisu w ystawionych 
przedm iotów .

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

Kilka słów  o teoryi Liebiga i jej 
praktycznem zastosowaniu w  gospodarstwie.

Do 1840 roku  czyli do w ystąp ien ia L iebiga znaną by ła 
w gospodarstw ie ty lko teo ry a  azotow a i hum usow a. D aw niejsi 
gospodarze tw ićrdz ili, że do w zrostu , p lonu  i udan ia się ro­
ślin w ystarcza azo t pow ietrza i hum us czyli p róchn ica , znaj­
du jąca  się w ziemi. P rzez  hum us rozum ieli w szelką dobrą  
i u rodza jną  ziem ię, zd a tn ą  do przyjm ow ania i w ydaw ania ro ­
ślin. W iedzieli o tć m , że do w zrostu i życia roślin  n iezbę­
dne są : św iatło , ciepło, e lek try czn o ść , woda i pow ietrze, 
a  tw ićrdzili, że jak o  d o d a tek , aby rośliny  dobrze się udaw ały  
i obfity plon wydawały, w ystarczający je s t naw óz, czyli u trzy ­
m yw ali, że do w zrostu  i życia roślin  n i e z b ę d n e ,  a l e  z a ­
r a z e m  i w y s t a r c z a j ą c e  są  następu jące  p ić rw ia s tk i: kw a- 
soród (0), w odoród (H), sa le tro ró d  czyli azo t (N ) i węglik (C).

D opiero  z w ystąpieniem  L ieb iga zak res  wiedzy gospodar­
czej rozszćrzy ł się. L ieb ig  tw ie rd z ił, że do w zrostu  i życia 
roślin  n i e  s ą  w y s t a r c z a j ą c e  wyżćj przytoczone p ić rw iastk i 
i że im konieczne, a naw et niezbędne są sole i m inerały, 
a  jeżeli tych  w ziemi b rak n ie , rośliny  istn ieć i w egetować nie 
m ogą. L iebig poszedł w rozum ow aniu  swojćm d a le j, tw ie r­
d ząc , że m ineralne  części ziemi s,ą jedynem i życiodawczem i 
czynnikam i roślin  i że one j e d y n i e  przyczyniają się do ich 
w zrostu  i plonu. Sole i p ić rw iastk i te , będące podług  L ie­
b iga ta k  wielkićj wagi d la  w egetacyi ro ślin , są : wapno, jako  
w ęglan i fosforan w apna , k a liu m , n a triu m , m agnezya, fosfor, 
sa le tra , só l k u ch en n a , g ip s , kw as siarczany  itd .

Po w ystąpieniu  L ieb iga pow sta ł spó r zacięty  m iędzy nim, 
a  zw olennikam i daw nych te o ry i: hum usow ej i azotow ej. L ie­
b ig  i przeciw nicy jego  zapala li się w śród dysputy  i często 
w padali na fałszyw e drogi i teorye. J a k  zawsze praw ie, tak  
i  w tym  razie p raw da w środku  leżała. T ak L ieb ig , ja k  jego 
przeciw nicy za daleko w konsekw encji swych zasad poszli 
i często praw dy nie znaleźli. L iebig  np. zaczął dow odzić, że 
nawóz i gnój o ty le ty lko przyczynia się do w zrostu  i plonu 
ro ś lin , o ile w sobie zaw ićra sole m ineralne , k tó rym  jedynie 
użyźniającą w łasność gnoju przypisyw ał. Pokazało  się w p rak ­
tyce, że to  nie je s t p raw d ą, bo ważność gnoju nie polega 
ty lko  n a  solach m ineralnych , ale i pod bardzo ważnym wzglę­
dem  n a  te rn , że zaw iera dużo azo tu , am oniakalnych soli 
i części roślinnych organicznych , k tó re  w równym stopniu, 
ja k  sole m ineralne, przyczyniają się do w zrostu roślin. L ie­
b ig  doszedł naw et tak  daleko, że p rzep isa ł i zrob ił pod ług  
swćj recep ty  ta k  nazw any uniw ersalny pognój m ineralny (Uui- 
versal-D ilngem ittel), k tó ry  m iał być odpowiedni i stosow ny pod 
k aż d ą  roślinę. R ozum ie s ię , że pognój ten  w p rak tyce poka­
za ł się  zupełn ie n iepraktycznym  i niestosow nym ; naw et sam 
L iebig zdanie swoje w tej spraw ie później odw ołał.

P rzeciw nicy jego  z nam iętnością  w ystąpili przeciw  podo­

bnym  zasadom , a  kozłem  ich ofiarnym  b y ł ów uniw ersalny 
środek  m ineralnego pogno ju , k tó ry  się pokazał jako  absurdum .

Jednakow oż i zwolennicy teo ry i hum usow ćj i azotowej 
błądzili w swćm jednostronnćm  pojm ow aniu w łasności pogno- 
jów  i w t e m ,  że teo ry i L ieb iga odm aw iali w p rak ty c e  w szel- 
kićj podstaw y.

Dziś już spory  te  u s ta ły  i tak  je d n a , ja k  d ru g a  s tro n a  
po rob iła  u stępstw a ze swych za sa d , k tó re  s ta ły  się korzyścią 
d la  ogólnego p ostępu  gospodarczego; pokazało  s ię , że L ieb ig  
wiele praw dy pow iedział i w wielu rzeczach m iał racyą. T ak  
więc w ystąpienie L ieb iga i spory, k tó re  w iódł z upartym i 
zw olennikam i p rzesta rza ły ch  teory i azotowej i hum usow ćj, 
wielce się przyczyniły do praw dziwego wyświecenia pratvdy 
i rozszćrzyły  ogólny pogląd na praw dziw e przyczyny w zrostu 
i obfitego plonu ro ś lin , a le  też z drugiej strony  ich nieuda- 
w ania się.

W iadom o dziś powszechnie, że rośliny nie krzew ią się 
n aw et w najtłuściejszej ziem i, jeżeli nie zna jdu ją  w nićj |a r a z  
pewnych c iał zasadow ych (k a l i , w apna itd .) i pewnych kwa­
sów (krzem ow ego, fosforowego, siarkow ego itd .). Chcąc wie­
dzieć, jak ich  kwasów i ja k ich  zasad  czyli, co na jedno wy- 
chodzi, jak ich  soli d an a  ro ślina  do swego krzew ienia się po­
trzebu je , należy ją  ty lko  spalić i pozostały  popiół chem icznie 
zbadać. Znalezione w nim substaneye, chociaż ich ilość je s t  
zwykle bardzo  szczu p ła , powiuny być uw ażane z a  n i e z b ę ­
d n y  m a t e r y a ł  pożyw ienia te j rośliny. N a ro li, w k tó re j 
nie m a k a li, nie będą się krzew iły  ani rośliny  okopowe, k a r­
tofle, rze p a , m archew , b u ra k i,  ani w inorośle, do udan ia  się 
k tó rych  trze b a  ziem i dodać soli a lk a liczn y ch ; gdzie zaś ziemi 
zbywa na w apnie, tam  się nie będą udaw ały  rośliny  strącz ­
kowe czyli w apienne, jako  to  grochy, w iki, koniczyny, ty tuń  
itd . Tu się n as tręcza  uw aga, że na n iek tórych  ro lac h , obfi­
tu jących  w wapno, m arglow anie może być n i e o d p o w i e d n i e  
i nie pokryw ające n ak ła d u , chociaż w o g ó l e  pokazuje się 
w p rak tyce  ko rzystnem , bo i dobrego może być za wiele. 
N a ziem iach lekk ich , p iaszczystych , zaw ierających wapno, 
a potrzebujących  spo istości, ko rzystn iejsze je s t naw ożenie 
g lin ą , niż m arglow anie. N a te  rośliny  strączkow e czyli w a­
pienne n ad e r więc skutecznćm  jak o  nawóz je s t  w apno palone 
i gips. W  tym  razie  rośliny w ciągają w siebie nietylko wa­
pno, lecz naw et s ia rk ę  kw asu siarczanego, bo gips je s t  p o łą ­
czeniem w apna z kw asem  siarczanym  (CaO S 0 3.) N adto  wpływ 
gipsu tćm  je s t  skuteczniejszy , że poch łan ia  węglan am oniaku, 
znajdujący się w pow ietrzu  i deszczowej wodzie, przez co do 
ziemi go p rzy tw ie rdza ; obie pom ienione sole p rze istaczają się 
tu  w siarczan  am oniaku  i węglan wapna.

W  ziarn ie zbóż kłosow ych, m ianowicie w pszenicy i ży­
cie znajduje się kw as fosforowy. B rak  tegoż w ziemi powo­
duje nieudaw anie się tychże, a  mianowicie ich n i e p l o u o -  
w a u i e .  F osfo r zaw iśra ją  w sobie k o ś c i  i d la tego jednym  
z najlepszych pognojów  pod pszenicę lub żyto je s t  m ą k a  
z k o ś  ci. Kości zaw ierają  w sobie fosforan w apna, kw as fos­
forowy i klej, k tóry , gn ijąc, p rzem ienia się w w ęglan am o­
niaku i także  bardzo  zbaw iennie na w zrost rośliny  działa .

W szystk ie traw y i zboża prócz tego obfitu ją w krzem ionkę 
czyli kw as krzem owy i z tąd  zowią się r o ś l i n a m i  k r  z e  m o­
wę  m i. K rzem ionka je s t d la  nich tć m , czem d la  c ia ła  ludzkiego 
kości, to  je s t  is to tą , którój są  winne swą tęgość i postać. 
K rzem ionka tworzy k sz ta łt i pow łokę źdźb ła  traw  i zbóż. Gdy
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w jakićj roli nie ma dostatecznćj ilości krzemionki (czyli nie 
ma dosyć k a li, k tóre  kwas krzemowy rozpuszczalnym czyni), 
wówczas źdźbła są tak  słabe, że roślina wylęga. Przytrafia 
się to na rolach próchnicowych, wyrobionych z łąk  torfiastych 
osuszonych.

Na tćm więc zasadza się działanie tak  nazwanych mi­
neralnych nawozów (wapna, g ipsu, drzewnego popiołu, soli 
itd.) na żyzność pól naszych. Nawet pospolity gnój i krew 
po części wpływ wywierają tym samym sposobem, obfitują bo­
wiem tak  w fosforany, jak  w alkaliczne, wapniste i amonia­
kalne sole, k tóre to ostatnie tworzą się przy gniciu i kutwie­
niu ciał organicznych. Dobrze więc dla przeszkodzenia wy­
dzielaniu się amoniaku po gnojowiskach polewać je  kiedy nie­
kiedy rozcieńczonym kwasem siarczanym lub posypywać gi­
psem , ztąd bowiem powstaje siarkan am oniaku, nie u latn ia­
jący się przy zwyczajnej tem peraturze.

Jeśli na tejsamćj roli wciąż sadzić będziemy rośliny oko­
powe, to nareszcie da się spostrzedz niedostatek kali i one 
się tam już nie udadzą; podobnież się dzieje, gdy na tćmsa- 
mem miejscu siać będziemy groch, (groch i koniczyna nie 
powinny w dobrze urządzonym płodozmianie następować po 
sobie, ja k  w 8 la t,) przez to bowiem cala  ilość rozpuszczal­
nego wapna wyciągnie się z ziemi. Ale w takich miejscach 
będą się dobrze jeszcze udawały rośliny okopowe, jak  rzepy, 
kartofle, buraki itp., jeżeli ziemia zawiera w sobie kali; na 
pierwszej zaś ziemi grochy, jeżeli je s t w niej jeszcze wapno. 
Ponieważ zaś rozmaite gatunki roślin potrzebują do swego 
pożywienia rozmaitych ciał nieorganicznych i to jeszcze w roz­
maitej ilości, — jedne np. głównie soli alkalicznych, drugie 
wapiennych, inne zaś fosforanów i krzemianów, —  korzystną 
przeto je s t rzeczą przy uprawie rośliu zaprowadzić takie na­
stępstwo płodów (płodoziniau), aby po roślinach alkalicznych  
następowały wapienne, po tych zaś krzemionkowe, np. kar­
tofle, groch, żyto. Takim sposobem można z pola, k tóre wy- 
czerpanćm zostało dla jednego gatunku roślin , zbiór drugi 
i trzeci coraz innych gatunków otrzymywać, nie używając za 
każdym razem świćżego nawozu.

(Dokończenie nastąpi.)

Towarzystwa Rolnicze.

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa R olniczego  

w powiatach P lcszcw skiui i Odolanów skini za rok 1807.

Panowie! Rozporządzeniem Zarządu Centralnego Towa­
rzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego z d. 23 
sierpnia r. b ., Nr. 257. 2o, spowodowani, przynosimy Wam 
już po dziesięcio-miesięcznein działaniu naszern snop prac 
Towarzystwa. Z radością powiedzieć możemy, że w krótkim  
tym czasie życie Towarzystwa naszego mocno się obudziło. 
Nie możein jednakże przemilczeć, że wiele jeszcze zrobić 
potrzeba, aby pokonać niedowierzanie, ponieważ, policzywszy 
się w pow iatach, moglibyśmy większy zastęp stanowić. Nie 
widzimy pomiędzy nami wielu, którzyby nam mogli być po­
m ocnym i!...

W chwili pisania sprawozdania odbieramy wiadomość,

że śmierć nam jednego członka, P. Nepomucena N iklas 
z K ęszyc, zabrała. Uczcijmy jego pamięć przez powstanie.

Z żalem przypomnieć musimy, żeśmy kilku członków, 
wymienionych w Nr. 24. Ziemianina, z powodu niepełnienia 
obowiązków wykreślić musieli.

Zapisujemy także ubytek pow stały przez dobrowolne 
wystąpienie P. Edm unda Taczanowskiego, powodowany cią­
giem  jeszcze jego pobytem za gran icą, jako i P. Stanisława 
Modlibowskiego, który się przeniósł do nowo w powiecie 
Krotoszyńskim zawiązanego towarzystwa rolniczego. Dwóch 
członków wystąpiło bez podania przyczyny.

Podług drukowanego spisu było członków z początkiem 
roku 89; dodać trzeba jednego opuszczonego przez pomyłkę 
Sekretarza, było z a tć m : ............................... 90.

w s tą p iło ................................................... 4.
94.

U m arł 1, wystąpiło 4 , wymaza­
nych 5, r a z e m .............................   10.

obecna liczba członków jes t . . .  84.
Do tćj liczby dodajemy z zadowolnienicm 23 członków 

K ó ł k a  R o l n i c z e g o  w K o l n i c z k a c h ,  k tóre  jako filia na­
szego Towarzystwa się zawiązało.

Fundusze Towarzystwa wynosiły:
Z r. z. rem anent i dochód . . 583 tal. 12 sgr. 8 fen.
R o z c h ó d ..........................................’ . 325 —  14 — 2 —
Pozostaje rem anentu . . . .  257 tal. 28 sgr. 6 fen.

Ażeby te fundusze były z pożytkiem dla ogółu użyte,
były one przedmiotem szczególnej troskliwości Dyrekcyi.

Po przesłaniu należącej się Zarządowi Centraluemu '/3 
rocznych składek postanowiła Dyrekcya wykonać przede- 
wszystkiem uchwalę dawniejszą i przeznaczyła talarów  50 
na k s i ą ż k i  d l a  c z y t e l n i  l u d o w y c h ,  poruczając zarazem  
komisyi z swojego łona wybranej czuwanie nad utrzymaniem 
w porządku własności Towarzystwa. Ośm miejsc: 1) M agnu- 
szewice, 2) Sobótka, 3) Jedlec, 4) Ociąż, 5) Raszków, 
G) Pogrzybów, 7) K ó ł k o  R o l n i c z e  w K o l n i c z k a c h ,  
8) Karmin (ostatni o ty le , o ile udzielony przez księgarza 
P. M. Leitgebra rab a t w książkach nie został przez innych 
rozebrany, i z obowiązkiem każdochwilowego zwrotu), sko­
rzystały z tego daru Towarzystwa, k tóre tym sposobem p u ­
ściło w kurs 141 dziełek gospodarczej, moralnej i poucza­
jącej treści.

Celem rozszerzenia pisma rolniczego dla ludu „Piast* 
zapisała Dyrekcya w pierwszym kw artale r. b. 40 exempla- 
rzy, rozdając darmo takowe pomiędzy wieśniaków i zachę­
cając do dalszego trzymania. Przykro nam  powiedzieć, 
żeśmy się lepszych skutków spodziewali po tym przez nas 
danym popędzie. W prawdzie w wielu miejscach P iast bywa 
czytywany, ale także je s t jeszcze wiele okolic, gdzie popar­
cie tylko znaleźliśmy chwilowe i to tylko dopóty, dopókiśmy 
z naszych funduszów przesełali exemplarze. Są i chlubne 
w yjątk i, ale niestety obojętność ogółu pod tym jeszcze wzglę­
dem rzuca cień nie nadto pochlebny dla naszych powiatów. 
Jasnym za to punktem jest „Kółko Rolnicze w Kolniczkach,1 
założone na wzór Dolskiego dnia 2 czerwca r. b. jako filia 
naszego Towarzystwa. Kółko to, k tó re , — jak  wyżćj wy­
mieniliśmy, —  liczy 23 obecnie członków z roczną składką 
19 tal. (do tego nadzwyczajny dochód 5 tal.) nie mogło 
jeszcze w kilkumiesięcznćm istnieniu wśród burzącćj zawiści
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odpow iedzieć oczekiwaniom, przecićż odbyło dotąd posiedzeń  
5, wylosowało pomiędzy swych członków pług wrzesiński, 
który wygrał Józef Koch z Kruczyna —  i trzyma 2 exem- 
plarze Piasta. Tuszymy, że zapał nie ostygnie ani w Dy- 
rekcyi, ani w członkach K ółka tego.

D ochodziły nas w ieści, że i w innych miejscach powia­
tów naszych podobne powstaną towarzystwa. N iestety! dotąd 
wie wiemy o utworzeniu żadnego prócz czytelni w Dobrzycy, 
popieranćj gorliwością członka Towarzystwa naszego, P. I l­
defonsa Chełkowskiego z W ilczy, za co mu niniejszem  po­
dziękowanie składamy.

W iem y, że w bardzo wielu miejscach nie są jeszcze po­
konane trudności i że nie wszędzie ludność wiejska cele  
stowarzyszeń pojm uje, owszem z niedowierzaniem  patrzy na 
stowarzyszenia rolników. Tam przedewszystkiem  czytelniami 
ośw iścać umysły, tam rozgrzewać serca należy! Tam wzbu­
dzać poprzednio zaufanie do towarzystw pi;zez w ł a s n y  d o ­
b r y  p r z y k ł a d !  Dyrekcya objawiła swoje zdanie po kilka  
razy, a walne zebrania z-zap a łem , zdawało s ię , poparły ta­
k ow e, aby tam , gdzie tylko m ożna, gdzie lud nie ledwo 
sam uczuł potrzebę stow arzyszeń, nie lenić się z ich zało­
żeniem , ale zarazem z w y t r w a ł o ś c i ą  prowadzić rozpoczęte 
dzieło, mimo trudów i zawodów! Sądzimy, że ta wskazówka 
wystarczy, aby d o b r ą  w o l ą  naszych członków obudzić. 
N ie czekajcie zawsze Panowie na osobne rozporządzenia Dy- 
rekcyi, owszem sami pracujcie zawsze i w szędzie, byleby 
w wspólnćj myśli ku powszechnemu d ob ru ! Poparcie znaj­
dziecie w Dyrekcyi!

Poczytujemy sobie za chlubę, żeśm y poruszoną w Zie­
mianinie myśl s p r o w a d z e n i a  t a n i m  k o s z t e m  s o l i  d l a  
b y  d l  a urzeczywistnili. 20 '/2%  oczywistego zysku pod bardzo 
dla naszych powiatów niekorzystnem i warunkami transportu 
zachęci zapewne do tworzenia kółek  z najbliższych sąsiadów  
gospodarzy celem wspólnego korzystania z d rogi, wskazanćj 
w nr. 26 Ziemianina.

Z a p r o w a d z e n i e  l o s o w a ń  w łon ie Towarzystwa dla 
przybywających na posiedzenia odniosło już raz skutek po­
myślny, gdyż nietylko posiedzenie było liczn iejsze, niż zwy­
k le , ale i przydatne i dobre narzędzia znalazły pochwalę 
i użytek. Dyrekcya starać się będzie '■ w miarę funduszów  
i nadal podobne losow ania urządzać. W iększa frekweneya 
członków na posiedzenia i ten m iała skutek, że z żywym in­
teresem  zajmować się mogliśmy bieżącemi kwestyami, a mia­
nowicie stosować się bardziej do rozporządzeń Zarządu Cen­
tralnego. Przeciw jednej tylko kw estyi, t. j. proponowanćj 
przez Zarząd Central, n o r m i e  s k ł a d  k o w a n i a  '/6 od po­
datku dochodowego, wszystkie walne nasze zebrania niełedwo 
jednogłośnie s i ę ,  jako przeciw rodzajowi przym usu, oświad­
czyły. N ie chcemy się przez to cofnąć od łożenia ofiar, 
gdzie będzie potrzeba, owszem , skoro delegowany na zjazd 
w Poznaniu 27 czćrwca r. b. odbyty, przekonanie Zarządu 
Centralnego i swoje przedstawił, J a k o  dotychczasowe składki 
żadną miarą nie odpowiadają potrzebom Zarządu , który bez 
w iększych kosztów pieniężnych nie jest w stanie zadosyć 
uczynić wołaniom o okazanie skutków widocznych centrali- 
zacyi towarzystw rolniczych,11 — walne zebranie w Ostrowie 
9 września r. b. uchwaliło d o b r o w o l n e  p o d w y ż s z e n i e  
s k ł a d e k ,  zostawiając to atoli dobrćj woli każdego. W ykona­
nie tej uchwały od roku przyszłego będzie Dyrekcyi staraniem.

Poruszeniekilkakrotne kwestyi urządzenia s z k o ł y r o l n i c z ó j  
za każdym razem silny wywołało u nas odgłos; Dyrekcya ma 
zatem  niepłonną nadzieję, że Towarzystwo nasze hojnemi 
datkami poprze obietnicę przez delegata naszego w imieniu  
Towarzystwa złożoną, przyczyniając się tym sposobem  do tern 
prędszego urzeczywistnienia tyle potrzebnćj instytucyi.

Przez przyjęcie brzmienia § 1 Ustawy, że:
„Towarzystwo Rolnicze powiatów Pleszewskiego i Odola- 

nowskiego je s t  samodzielnem towarzystwem powiatowćm, 
należącćm do składu Centralnego Towarzystwa Gospodar­
czego dla W. Ks. Poznańskiego;®

,każdy członek Towarzystwa Rolniczego powiatów Pleszew­
skiego i Odolanowskiego jest zarazem członkiem  Central­
nego Towarzystwa Gospodarczego," 

okazaliśmy raz jeszcze łączność naszą z Tow. Centralnćm.
Projekt zaprowadzenia t a r g ó w  r o c z n y c h  na  i n w e n ­

t a r z  r o z p ł o d o w y  w Gnieźnie i w Gostyniu znalazł w naszem  
Towarzystwie poparcie, a walne zebranie z 9 września r. b. 
poruczyło Dyrekcyi przyczynienie się pieniężne w miarę po­
trzeby i funduszów.

Zwróciliśmy, spowodowani pismem Zarządu Centralnego, 
W aszą uwagę na roślinę, nazwaną S e n e c i o  g a l l i c u s  A r a i x  
czyli, jak my sądzimy, senecio vernalis, starzec czyli marzy- 
m łodek, —  roślinę, która w zastraszający sposób rozgnieździła  
się na rolach pastwiskowych w kilku powiatach, a i u nas tu 
i owdzie w większych ilościach się okazała. Tępienie t"go 
zielska, psującego pastwiska i wycieńczającego rolą , polecamy 
na rok przyszły, jeżeliby m iała znów tak , jak w roku bieżą­
cym, się szerzyć. (Zob.: Ziem. z rb. Nr. 19 i 24.)

Dzięki składam y tym Panom , którzy tak ochoczo w roku 
bieżącym podjęli się ożywienia zgromadzeń rozprawami. 

Czytali rozprawy:
Pan B r a u n e k :  „Który rodzaj produkcyi zwierzęcśj 

w trzech danych punktach pod danemi okolicznościam i w nor- 
malnern utrzymaniu najlepiej się  opłaca, czy chów bydła na 
sprzedaż, czy tuczenie bydła , czy produkeya m leka?*

Tensam w imieniu K om isyi, złożonej — prócz niego —  
z PP. A. Broeckere i St. Sczanieckiego, zwiedzać mającej go­
spodarstwa wzorowe: „ O p i s  g o s p o d a r s t w a  w Ś l i w n i -  
k a c li* . Z powodu zajęć wszystkich członków Kom isyi tćj, 
wzmocnionej jeszcze PP. W . Koszutskim i T. Mukułowskim  
w powiatowych, a mianowicie licznych gradem spowodowanych 
czynnościach, szczególniej w powiecie P leszew skim , gdzie na 
obszarze 3 mil kwadratowych w roku tym grad kilkakrotne 
bardzo znaczne poczyni! szkody, trzeba było w roku b. od­
stąpić od zamiaru zwiedzenia jeszcze jednego gpspodarstw-a.

P. J a g i e l s k i  czytał: „O skutkach łubinu na polepszenie 
gospodarstwa."

P. B u r i a n :  „Obmyślenie środków tak intelektualnych, 
jak  m ateryalnych, któremi najlepiej i najskutecznićj działać 
można na podniesienie gospodarstw włościańskich i umieję­
tności gospodarowania pomiędzy włościanami.*

Równe dzięki składam y P. K a r o l o w i  R ó ż a ń s k i e m u ,  
który przesłał nam sprawozdanie z skutków drenowań w jego  
okolicy wypełnionych. Z nich dowiedzieliśmy s ię , że P. Mol- 
lard w Górze 5500 mórg rnagd., kładąc sączki w odległości 
3— 4 pręt,, a P. Kc nneman w Klence 2700 mórg magdeburg- 
skich, kładąc sączki w odległości 2— 5 prętów, wydrenowali 
z dobrym skutkiem. Koszta wyrobienia sączek wynosić mają
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2—3 tal. od tysiąca. Ile nam wiadomo, P. Czyrner w Kwiat­
kowi? z pomyślnym skutkiem używa także drenowania.

D yrekc ja , aby dać poznać członkom Towarzystwa ruch 
piśmienniczy, rolniczy i przemysłowy po lsk i, zapisała od lipca 
rb . następujące czasopisma, wychodzące za granicam i W. Ks. 
Poznańskiego i P rus Zachodnich:

R o l n i k a  (we Lwowie),
G a z e tę  P r z e m y s ł o w ą  (w Krakowie),
G a z e t ę  R o l n i c z ą  W a r s z a w s k ą  

i rozdzieliła pomiędzy tych członków, którzy życzenie czyta­
n ia  tych pism objawili. Spodzićwamy się od tych Panów re­
feratów, któreby całego naszego Towarzystwa zwróciły na pi­
śmiennictwo nasze rolnicze uwagę!

Prócz rozmaitych ogłoszeń gospodarskich przysłali dla 
Towarzystwa:

1 P. R a d  z ca  z i e m i a ń s k i  w O strow ie: „U bersicht der 
Produktion der Bergwerke, Salinen uud Hiitteu im preus- 
sischen S taate im Jahre  1865.“

2, P. J óz .  J a k .  F l a t a u :  „Nachrichten uber den Hopfen 
von Neu-Tomyśl.*

3 P. Dr. A. F r a n k  w Erfurcie wiadomość o użyciu potażu
(kali) stassfurtskiego.

4, I \  Dr. G r u e n b e r g  w Erfurcie podobny referat i także 
swoją rozpraw ę, czytaną w Kolonii.

5, T e n ż e  tablicę wykazującą, ile rozm aite rośliny gospo­
darcze potrzebują wyciągnąć z ziemi części mineralnych, 
aby należycie rozwinąć się mogły.

6 Rozm aite cenniki z S tassfurtu , jako i inne.
7, P. budowniczy F r y d e r y k  H o f f m a n n  w Berlinie, (K es- 

selstr. 7) wiadomość o urządzeniu okrągłych pieców do 
cegły, w apna, cementu itp.

8 P . Radzca ziemiański G r e g o r o v i u s  najnowsze przez 
siebie wydane wiadomości statystyczne o pow. Pleszewskim. 
W szystkie te pisemka mogą być na życzenie Członkom do 
przejrzenia przesłane.

Rok nasz kończymy dzisiaj, Panowie! m ałą przez Człon­
ków i dla Członków Towarzystwa urządzoną wystawą. P ro ­
ponujemy W am , Panowie! urządzenie w j e s i e n i  r o k u  p r z y ­
s z ł e g o  w y s t a w y  p u b l i c z n ć j  w P l e s z e w i e  l u b  O s t r o ­
wie,  życząc jak  najgoręcej, aby projekt nasz znalazł wszech­
stronne poparcie i odgłos i aby w roku przyszłym objaw ten 
okazał nasze postępy w rolnictwie.

M ł y r e k c y n ,
  —  -----------

Korespondencye z powiatów.
Pom arzsuV i d. 5 grudnia 1867 r.

Szanownćj Redakcyi mam zaszczyt przesłać krótkie sp ra­
wozdanie z walnego zebrania, w Kcyni odbytego, z proźbą 
uprzejmą o zamieszczenie takowego w najbliższym numerze 
Ziemianina. Lubo bowiem publikacya protokółu całego na 
drodze zwyczajnej później nastąp i, uważam za stosowne 
i na czasie, ażeby podzielić się jak  najprędzćj z innemi towa­
rzystwami rolniczemi treścią uchwalonj7ch przedmiotów.

W śród dość licznego zgromadzenia odbyło się d. 2 gru­
dnia r. b. w Kcyni walne zebranie Tow. Roln. Połączonych 
Powiatów Północnych. Zebranie miało do załatw ienia długi |

nader porządek dzienny, dla tego posiedzenie aż do wieczora 
przeciągnęło się, pomimo, iż przedmioty pomniejszaj wagi 
dość sumarycznie traktow ano. Najważniejszą spraw ą, k tóra  
obszerną wywołała dyskusyą, był wniosek o podzielenie To­
warzystwa naszego rolniczego na trzy odrębne towarzystwa 
powiatowe. Obawiano się z razu , aby, rozbiwszy niejako całe 
Towarzystwo rolnicze, nie narażono interesu ogólnego dla braku 
sił odpowiednich ku założeniu trzech odrębnych towarzystw, 
zwłaszcza dla powiatu Wyrzyskiego i Szubińskiego. W szakże 
ostatecznie przemogło znaczną bardzo większością zdanie, iż 
przy dobrej woli członków, bez k tórśj żadna p raca zbiorowa 
ze skutkiem przedsiębrać się nie daje, każdy z powiatów rze­
czonych ma więcej, niż potrzeba, sił odpowiednich do założe­
nia dla siebie towarzystwa rolniczego. Gdy zaś każdy z po­
wiatów, obecnie w skład Towarzystwa wchodzących, przedsta­
wia inne warunki rolnicze i towarzyskie, a więc inne żywioły 
składowe dla tow. rolniczego, zauważono, iż tylko przez de- 
centralizacyą da się przedsiębrać z większym, niż dotąd, sku­
tkiem praca w kierunku praktycznym , a przedewszystkićm 
około podniesienia produktywności i dobrobytu mniejszych 
posiadłości. Tu praca na peryferyi towarzystw tylko przez 
członków gorliwszych, stósunkam i codziennemi nie zbyt od 
niśj odległych, daje się uskutecznić; nadto przez ułatwienie 
zjazdów i stosunków wszelkich z miastem powiatowem, wię­
kszego i liczniejszego udziału członków, a więc lepszego 
praktycznego rezultatu  spodziewać się godzi. W ysadziło więc 
Zebranie W alne komisye dla każdego powiatu, z trzech mę­
żów zaufania składające się, poruczając im obowiązek oby­
watelski przeprowadzenia organizacji towarzystwa dla swego 
powiatu w jak  najkrótszym oznaczonym czasie. Tymczasowo 
mają być obowięzujące s ta tu ta  nasze dla wszystkich trzech 
nowych towarzystw. Równocześnie upoważniono po jednym 
delegacie dla każdego powiatu do uskutecznienia rozdziału 
m ajątku wspólnego. Spodziewać się więc należy po gorliwości 
i uczuciu obowiązku obywateli, którzy się podjęli początko­
wania w organizacyi nowej powiatowćj, iż żadna przerwa 
w działaniu dotychczasowśm nie powstanie. Pewni nawet je­
steśmy, że dobra chęć członków, na którśj u nas nie zbywa, 
w przyszłości więcej korzyści dla ogółu przyniesie.

Drugi fak t, który z przyjemnością prawdziwą zaregestro- 
wać nam przychodzi, była gotowość zebrania do przyjścia 
w pomoc usiłowaniom Zarządu Centralnego ku wprowadzeniu 
wżycie  szkoły rolniczej dla urzędników gospodarczych, nie 
tylko bowiem Zgromadzenie wypowiedziało poparcie moralne 
program u takowej szkoły przez Zarząd Centralny ułożonego, 
lecz przeznaczyło na pierwsze urządzenie zakładu kwotę 1000 
tal., jako cały niemal swój fundusz, którym obecnie rozpo­
rządza, wychodziło bowiem Zebranie ze zapatryw ania, iż je ­
dynie nauka, praca i oświata podają nam warunki lepszśj 
przyszłości; iż szkoła rolnicza dla społeczeństwa tak prze- 
ważnie rolniczego, dostępna klasie nawet niezamożnej, je s t 
jedną z potrzeb najnaglejszych, której wprowadzeniu w' życie 
Zarząd Centralny przedewszystkiem swe usiłowania poświęcić 
powinien. Spodziśwać się też należy, iż inne towarzystwa, 
dzieląc stanowisko nasze w tej mierze, pójdą za przykładem 
W aluegp Zebrania w Kcyni.

K. lluckow ski.
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P oznań 10 g rudnia 1867 r.

Aczkolwiek zawsze zamiarem moim było podawać do 
wiadomości z wykonanych robót technicznych krótkie sprawo­
zdania, trudno mi było dla nawału pracy szczerym chęciom 
zadość uczynić. Obecnie przy wolniejszym czasie wspomnę 
o niektórych, wybićrając najwięcśj pouczające.

W  końcu dopiero zeszłego miesiąca ukończyłem pracę 
drenarską kilkudziesięciu m órg wraz z wodociągiem u Pana 
Stanisława Chłapowskiego na majętności Jaryszki, folwarku 
należącym do dóbr Żerniki. Jadący z Poznania żwirówką 
kórnicką zobaczą jeszcze ślady zasypanych rowków, (jeźli to 
śnieg pozwoli,) i wodę płynącą przez figurę św. Ja n a , k tóra 
stoi tuż po lewej s tron ie  szosy. Miejsce to całe tworzy do­
linę, wzniesioną od strony Poznania, a zniżającą się znacznie 
k u  K órnikow i, i było od przeszłego posiedziciela tćj maję­
tności, P. Obsta, wielu rowami poprzerzynane, z których 
jedne trafnie, drugie niestosownie poprowadzone były. Główne 
źródliska natrafiłem  tu  szczególnie na wzniesieniu pod la­
skiem , z których najgłówniejsze na 8 stóp wyżćj od ujścia 
drenu główno-zbiorowego leży i to zaraz l ' / 2 stopy od po- 
wićrzchni ziemi. Założona tu  studzienka odprowadza wodę 
z początku dwucalowym drenem, a później — po przejęciu je­
szcze kilku do niego wpadających — trzycalowym, który od­
pływa do innśj studzienki, czyli już  rezerwoaru zasilającego 
wodociąg. Przy kopaniu natrafiłem  na pokład kamienia 
wapiennego, przez któren robotnik tylko gracą zdołał uto­
rować sobie drogę. Znalazłem także kilka kamieni wapien­
nych bez żadnych obcych części, coby naprowadzało nas na 
pewne przypuszczenie, że tak  pokład ten kamienia wapien­
nego jak i osobnych kamieni wapiennych nie był pokładem przez 
wody naniesiony n i , lecz przez lodownik osadzonym. Inaczej
nie możnaby sobie wytłomaczyć bytności u nas na samśj 
powićrzchni odłamów z pokładu kredowego wśród pokładu 
ostatniego napływowego. Atoli po największćj części n a tra ­
fiałem m argiel w połączeniu z miałkim piaskiem, przerzynany 
żyłami czystego w apna; oprócz tego na kilkunastu prętach 
rudę żelazną łączną, żwir i piasek rzeczny na niższych miej­
scach, a gliny prawie wcale nie.

Cały ten pod dreny przeznaczony kaw ał ziemi jak  naj­
trafniej z całego terytoryum  żernickiej majętności wybrany 
zo s ta ł, bo woda każdym na 4 stopy wykopanym rowkiem 
blizko na cala głębokim ruczaj kiera płynęła. Nie tylko 
drenowanie było tu  interesowne i pouczające, ale i wodociąg 
zasługuje n a  cokolwiek wspomnienia, a to z tej miary, że uży­
tych do niego sztajnauskich ru r  glinianych, — których do­
kładnego wykonania nie. mogę się nachw alić, bo lepszych 
co do starannego wykończenia i dobroci masy i na wystawie 
paryzkićj nie widziałem, —  nie łączyłem, jak to zwyczaj, za 
pomocą siarki lub cem entu, ale zalewałem po raz pierwszy 
pierścienie nad spojeniami ru r  asfaltem z jak  najlepszym 
skutkiem , bo daleko prędzśj, tanićj i dogodnićj przyszedłem 
do celu i nie potrzebowałem  się obawiać blizkiego mrozu, 
któryby przy łączeniu ru r  cementem popsuł mi całkowicie 
tenże.

W spominając o przebiegu tćj pracy, mam szczególnie na 
względzie osoby jadące żwirówką kórnicką do Poznania, chcąc

im wytłomaczyć wodę płynącą u figury, a co nic innego nie 
je s t, jak  stosowne użycie wody z drenów, którą, zamiast od­
prowadzić ją  do rowu, użyto dla ozdoby i ożywienia figury, 
a głównie przeznaczono dla wygody spragnionych podróżnych.

N. Urbanowski.
Inżen ier cywilny.

R O Z M A I T O Ś C I .

—  S p o s o b y  p r z e c h o w y w a n i a  ł u b i n u  w s ł o m i e  
j a k o  t ć ż  z i a r n a  po w y m ł ó c e n i u .  Niektórzy gospodarze, 
chcąc zapobićdz wypadaniu ziarn łubinu, zaprowadzili w osta­
tnich czasach następujący przechowywania go sposób, który 
jako odpowiedni celowi polecić można. Skoszony łubin , skoro 
tylko większa część stręków tak  dalece uschnie, że jasno-żół- 
tego nabierze koloru, składa się w stogi 6— 7 stóp szćrokie, 
a 15—20 stóp długie. Przed ułożeniem rozpościćra się na 
dnie stogów kilka cali wysoko w arstwa czystój — niestę- 
chłej —  słomy, na którćj dopićro umieszcza się stopę wy­
soka warstwa łubinu. K ażdą taką warstwę przekłada się 
znów słomą. Eubin układa się tylko na 6 —8 stóp wysoko­
ści, ażeby ułatwić sobie pracę i zbyt wielkim ciężarem nie 
ugniatać warstw dolnych, z czego zarazem wynika, że nie 
powinno go się także wcale udeptywać. Tym sposobem za- 
pobićga się zupełnie zagrzaniu się łubinu, który już wtedy 
zgrabiać i w stogi układać można, kiedy stręki tyle jeszcze 
mają soku, że w czasie grabienia i układania nie pękają. 
Kto starannie całą  pracę układania chce uskutecznić, powi­
nien górną  część ułożonego w stogi łub inu  spadzisto  zakupić
i po niejakim czasie dać na to daszek ze słomy. Zwozić łu ­
bin tylko wtenczas będzie potrzeba, jeżeli tenże dla następu­
jącego pojjnim siewu ozimego na polu pozostać nie może. 
W ielu gospodarzy, którzy ten sposób zachowywania łubinu 
zaprowadzili, zapewnia, że ziarna jego zupełnie tak  dobrze 
do dojrzałości dochodzą, ja k  ziarno żytnie w stogach. Użytą 
do przekładania warstw łubinowych słomę tak  chętnie owce 
podczas zimy jedzą , że prawie nic jćj nie pozostawiają. Co 
się zaś tyczy ziarna łubinu po wymłóceniu, w szczególności 
tego, k tóre jest przeznaczone do zasiewu, należy toż mieć na 
spichrzu umieszane z jedną  trzecią grubo porzniętej sieczki, 
ziarno bowiem łubinu skłonne jest bardzo do naciągania wil­
goci i w takim  stanie łatwo pleśnieje, a kilka stopni mrozu 
odbiera mu siłę kiełkowania. Sieczka utrzymuje przeto ziarno 
w suchości i chroni przeciw przemarznięciu.

—  Z u p e ł n i e  w o d o t r w a ł y  c e m e n t .  P. Chevalier w Pa­
ryżu utrzymuje, że wyrabiany przez niego cement opiera się 
najzupełniej działaniu wody; cement ten wyrabia on, dodając 
do 2 części dobrego zwykłego cementu część sproszkowanego 
węgla kamiennego i 1 '/2 części gaszonego wapna i rozrabia 
potem tę  mieszaninę z wodą. Niedogodnością tego cementu 
jest jego ciemna barwa, z tego powodu nic może on być wszę­
dzie użyty.

Nakładem Centralnego towarzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki v  Poznaniu.


